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W czora j o ro s zon o  w  całości, 
<f Gaz. Polsk. nr. 3-18, lis t o tw ar­
ty  b. kombatantów polskich do b. 
kombatantów francuskich, w rę 
czony, jak  wiadomo, przewódcom  
b. kombatantów francuskich 
10-go listopada r. b. w  Paryżu  
przez p. jen . Romana Góreckiego, 
który też, jako przew odniczący 
Fed. Pols. Zw. Obr. O jcz., lis t 
ten podpisał.

L is t  ten jes t dalszym  ciągiem  
w ym iany zdań, rozpoczętej w  cza 
sie ostatniego zjazdu F .l.D .C ‘u w  
Londynie, na wspólnem posiedze­
niu d e legac ji polskie] i de lega­
cji francusk iej w  G rosvenor Ho­
tel dnia 23.IX .34, gdzie, no roz­
mowie, proszono stronę polską o 
u jecie swych uwag na piśmie.

Napewno nie przyn iesie szko­
dy, lecz przeciw n ie na dobre w y j­
dzie, zarówno taki sposób przy­
jaznego porozum ienia się, jako- 
też i samo u jecie listu. Są w  nim 
wypow iedziane przew ażn ie poglą 
dy słuszne, czasem takie, które 
ze strony francusk ie j spotkają się 
i odpowiedzią, uwzględn ia jącą 
pogląd inny, czasem takie, które

u nas n iektórzy inaczejby u jęli, 
ale zw ykle dotyczące spraw, któ­
rych poruszenie w  sposób p rzy ja ­
zny prr^czyn i się do rozjaśn ie­
nia. Maże lis t ten zyskałby jesz­
cze w  sile przekonyw u jącej, gdy­
by znalazła w  nim w yraz myśl, 
że także po polskiej stron ie są 
zaniedbania lub w iny, ale na to 
udoskonalenie w idoczn ie trudno 
było się zdobyć. Szkoda, bo to nie 
tylko odebrałoby rozm ow ie do re­
szty zabarw ienie sporu, ale także 
wprow adziłoby w  m ą dokładniej 
poziom równ ści, n iż gdy jedni 
tylko w ygląda ją  na k rzy w d zo ­
nych i ża lących  się. A le , pow ia­
dam, także tak, jaŁ jest, będzie 
to n iechybnie pożyteczne

N arazie  nie od rzeczy  będzie 
zw rócić  uwagę na kilka m yśli te­
go listu, d latego, że, wycnodząc 
z kóJ obozu rządzącego u nas, 
dają one w yraz poglądow i, które 
m e zawsze w  tych kołach się spo­
tykało, czy li zm n iejsza ją  ilość 
spraw  spornych u nas.

Zaraz na w stęp ie :
—  M a c ie  s łu s z n o ś ć , u w a ż a ją c ,  że  

je s t  r z e c z ą  n ie z o ę d n ą , a  z a ra z e m  p il­
n ą , z a t r z y m a ć  r o z w o j t e g o  p r o c e s u  
o s ła b ia n ia  s o ju s z u  fr a n c u s k o -p o ls k ie -  
g ° .

Otóż w łaśn ie: pilną, co jest, 
nowością w głosach z obozu rzą ­
dowego, który tego nie uznawał, 
a  p rzeciw ne zdanie ź le  p r z y jm o ­
wał.

N iezm iern ie  zajm ujące je s t też 
pośw ięcen ie w  tym  liśc ie  osobne­
go rozdziału  wykazywaniu, że Po l 
ska ma ustrój demokratyczny, a 
nie dyk ta torsk i:

—  D y a ia t u r a  to  r z ą d y  je d n o o so  
b o w e . U s t r ó j ta k i  m o ż e  b y c  d la  d a n e ­
g o  k n ą ju  p o ż y t e c z n y , a le  n ig d y  n a 
d łu ż s z ą  m e tę . P o lsu  a  n ig d y  nie p o d le  
g a la  d y k ta tu r z e ...

Jak taro było, tak tam było, lub 
jak  tam jest, tak tam jest, ale 
uznanie potrzeby takiego tw ie r­
dzenia wobec zagran icy  je s t go­
dne uwagi.

A lbo  takie zdan ie:
—  P o isk u  w y s t r z e g a  się  z a r ó w n o  

n a d m ie rn e j s k r o m n o ś c i, ja k  i z a c h o ­
w a n ia , k tó re  m o g ło b y  s ię  w y d a ć  a- 
w a n t u r n ic z e ir  lu h  d r a ż n ia c e m .

Czyż takie wyznanie, w  d z is ie j­
szych czasach, nie ma swej m iłej 
w artości ?

Szczególn ie pożyteczne zdanie:
—  W a s i  d z ie n n ik a rz e  s ą  je d n a k  

c z a s a m i w s to su n k u  d o  P o ls k i  n ie k o n ­
s e k w e n tn i  i n ie s p r a w ie d l iw i ,  w a s i  zas. 
m ę ż o w ie  s ta n u  n ie z a w s z e  c z y n ili  
w s z y s t k o  p o trz e b n e  w  c e lu  z re a iiz o -  
w a n  u p o lity k i fr a n c u s k o -p o ls k ie j, o- 
p a r te j o  s z c z e r e  z ro z u m ie n ie  i z u p e ł­
ne u z g o d n ie n ie .

Czyż naprawdę tylko... wasi 
dziennikarze i p o litycy?  N apew ­
no nie. Czyż nie dobrze, iż  taką 
okrężną drogą także i... nasi u- 
słyszą, że to niedobrze?

N astępu je w ykazyw anie zbyt 
małego dopływu p ien iędzy fran ­
cuskich do P o lsk i:

—  Z a le d w ie  5 2 5  m ilio n ó w  fr a n k ó w  
s k ie r o w a n e  z o s ta ło  d o  W a r s z a w y  o d  
19 2 4  d o  1 9 3 4 .

Jak fesS i&praweę w ufasjil i t *
Publicysta amerykański William 

Henry Chamoerlin, który od roku 
1920 żonaty jest z Rosjanką i w 
ciągu lat 1922 —  1934 był kores­
pondentem moskiewLkim jednej z 
gazet amerykańskich, a dopiero 
przed kilku miesiącami opuścił 
Rocje, ogłosił w czasopismach an­
gielskich i ani irykańskich ( „  -'ort- 
nightly Review“  i „Current HioŁo- 
ry “ ) serję artykułów o Rosji, któ­
re ze względu na jego gruntowną 
znajomość stosunków sowieckich 
zasługują na specjalną uwagę. 
Przedstawiamy tedy w  skróceniu 
główne tezy jego niezwykle cieka­
wych wywodów.

Przeć rużowe okulary
W ładze sow ieckie —  ośw iadcza 

p. Cham berlin —  postara ły się 
o skuteczne środki, aby przedo­
sta jące się zagran icę opisy stosun 
ków rosyjsk ich  nie zaw iera ły  nie 
m iłych dla nich ośw ietleń . To 
też jakkolw iek  przebyw a w  R os ji 
stale spory zastęp koresponden­
tów zagranicznych, prasa św ia­
towa otrzym uje od nich sprawoz 
dania siln ie retuszowrane. Is tn ie ­
je  na to cały szereg  sposobów.

P ierw szym  jes t cenzura te le ­
gram ów prasowych i zakaz te le ­
fon icznych  rozm ów prasowych z 
zagranicą. N a jw ażn ie jsze  w ięc 
wiadom ości, d la których droga 
korespondencji lis tow ej byłaby 
zbyt powolna, mogą w ychodzić w 
św iat jedyn ie  w  tak iej postaci, 
jaką zaaproDują w ładze ros. 
W  ostatnich zaś latach uległa 
cenzura bardzo silnemu zaostrzę 
n iu : na jlepszy dowód, że Sow ie­
ty  m ają co ukrywać przed okiem 
św iata. I  rzeczyw iśc ie : od roku 
1929 ilość w yroków  śm ierci ( o f i ­
c ja ln ie  ogłaszanych, jakoteż tych, 
które się p rzem ilcza ) w zrosła  
poważnie, rozw iną ł się nowy sy­
stem m asowych robót przym uso­
wych przy  w yręb ie  lasów  i pu­
blicznych robotach budowlanych, 
zaostrzy ły  się prześladow ania re ­
lig ji,  w' zim ie 1932-33 i na w ios­
nę 1933 naw iedziła  kra j o lb rzy­
mia katastrofa głodowa. W szyst­
ko to podziałało na zaostrzen ie 
cenzury i obcy dziennikarze by li 
zmuszeni do „p isan ia  m iędzy 
w ierszam i", używrając wyrażeń 
bardzo oględnych, które tylko dla 
znających stosunki rosy jsk ie  by­
ły  w  pełn i zrozu m ia łe ; ogół czy- \ 
ta jącej publiczności zagran icznej 
nie zdaw ał sobie sprawy, i e  n. p. 
„o s try  brak żyw n ośc i" na leży ro ­
zumieć jako : katastro fa lna  klęs-1 
ka głodu. j

Pod w pływ em  te j ka tastro fy  
wprowadzono na w iosnę 1933 dal 
sze zaostrzen ie, pozw ala jąc ko­
respondentom zagran icznym  na 
w y jazdy  z M oskwy na p row incję  
tylko pod warunkiem  przedsta- 
w ienia w ładzom  dokładnej mar- j 
szruty i uzyskania je j za tw ie r­
dzenia. Zakaz wydano na w ios­
nę, a p ierw szych  pozwoleń na 
w y jazdy  udzielono dopiero we 
wrześniu, gdy  było ju ż  po no­
wych żniwach i ślady głodu zo­
sta ły  usunięte. O f ic ja ln ie , m oty­
wowano zakaz w y jazdów  tem, 
że... obecność obcych dziennika­
rzy przeszkadzałaby norm alne­
mu tokow i prac żn iw nych  1

Gł&d
N a podstaw ie podróży, jaką w  

jes ien i r. z. odbył Chamberlin 
po północnym Kaukazie i U- 
kra in ie (od  zagłęb ia  donieckie­
go po Czernichowszczyznę, ze 
szczegó lrem  uwzględnien iem  o- 
kolie P o łtaw y  i B ia łe jce rk w i), 
stw ierdza, że na te j przestrzen i, 
w raz z obszarem  dolnej i środko­
w ej W o łg i oraz republiką kozac­
ką w  A z ji  centralnej, zam ieszka­
nej przez 60 m iljonów  ludzi, 
śm iertelność przekraczała w  ro ­
ku zeszłym  o 3— 4 m iljony  stan 
norm alny, czy li że z głodu w y ­
marło 10 proc. ludności. M n iej 
groźn ie  wyglądała  sytuacja w  
Rosji środkowej i północnej oraz 
na Syberji, jednakże całe połu­
dnie zostało dosłownie zdzies ią t­
kowane. |

O bliczen ie sw oje opiera p. 
Cham berlin nie na zeznaniach 
chłopów (k tó rzy  byw a ją  skłonni 
do p rzesady ), a le na in form a­
cjach  samych urzędników sow iec 
kich, dodając w  fo rm ie  ilu s t ia c ji 
parę szczegółów . Zw iedza jąc na] 
żyźn ie jsze n iegdyś okolice, był 
zdumiony niesłychanem  zachwa­
szczeniem  pól i ogrodów , brakiem  
zupełnym chleba i baraniny, któ­
re daw niej można było kupować 
na każdym kroku, zupełnem za­
marciem  życia  w  stanicach lcozac 
kich, gdzie  n iegdyś ro iło  się od 
psów, a teraz nie było ani je d ­
nego: w szystk ie w yzdychały lub 
zostały zjednone... Co zaś na jtra  
giczniej'sze, to fakt, że te m iljo ­
ny ludzi w ym iera ły  zupełnie b ier 
nie i że nikt na św iecie nie w ie ­
dział, jak  olbrzym ie rozm iary 
przybrała katastrofa , j

P. Chamberlin ośw iadcza o- 
tw arcie, że za głód ten odpow ie­
dzialne są w ładze sowieckie, któ­
re postanow iły go wyzyskać dla 
ostatecznego złam ania oporu 
chłopów p rzeciw  kolek tyw izacji. 
Można było przecież rekw izyc je  
zboża jes ien ią  ogran iczyć, można 
było także sprowadzić zboże z 
zagranicy. A le  prezes sowietu 
połtawskiego M eszu jew  ośw iad­
czył mu o tw arc ie :

—  P r z y w ó z  z b o ż a  z  z a g r a n i c y  

b y ł b y  z a s z k o d z i ł  n a s z e m u  p r e -  
s t i g e ‘ o w i .  A  g d y b y ś m y  b y l i  z o s t a  
w i l i  c h ł o p o m  z b o ż e ,  t o  b y ł o b y  i c h

roku ogłoszono zeznania o fia r, 
rzekomo przyzna jących  się do 
w iny. Podobn ie w iosną 1933 stra 
cono 33 urzędników kom isarjatu  
ludowego dla spraw  rolnych, rów  
nież bez sądu i rów n ież pod za­
rzutem sabotażu. Pon iew aż ho- 
dziło o ludzi w ybitnych , w ięc  fak  
ty  te nabrały szerokiego ro zg ło ­
su. Natom iast codzienne żniwo 
teroru wśród szarej masy chłop­
skiej przechodzi bez żadnego e- 
cha zagranicą.

Roboty przymusowe
Przed  rokiem  1930 przym uso­

we roboty publiczne były  stoso­
wane dość rzadko. Odkąd jednak 
rozpoczęto ostre represje  prze­
ciw  „kułakom ", przybra ła  ta fo r ­
ma kary (w ym ierzanej bez sądu) 
wprost olbrzym ie rozm iary. P rze  
ważnie są zsyłan i na roboty przy  
musowe oporni chłopi, ale nie 
Drak tam także przedstaw ic ie li 
in te lig en c ji m ie jsk ie j. Prasa  so­
w iecka, p rzem ilcza jąca  przew aż­
ną część w yroków  śm ierci, nie 
pudaje także c y fr  tych zesłań­
ców  —  czesem tylko można po­
średnio dow iedzieć się pewnych 
szczegółów . I  tak w  sierpniu r. z. 
doniosły gazety, że spośród w ię ź ­
n iów  za jętych  przy  budowie ka­
nału bałtycko - b iałom orskiego 
uwolniono na mocy am nestji 12 
tysięcy, a 59 tysiącom  skrócono 
czas ka ry : je ś li uwzględnim y, że 
z pewnością przew ażna w ięk ­
szość w ięźn iów  nie doznała do­
brodziejstw a am nestji, dojdziem y 
do wniosku, iż  ilość w ięźn iów  
pracu jących  przy te j jednej bu­
dow ie przekracza ilość w ięźn iów  
politycznych  w e wszystk ich  ra ­
zem państwach europejskich, jak  
kolw iek są m iędzy niem i kra je 
dyktatorskie, postępujące bardzo 
bezw zględn ie wobec p a rtji opo­
zycyjnych .

K anał jednak bałtycko - biało- 
morski to tylko jeden  odcinek. 
P. Cham berlin na podstaw ie w las 
nych obserw acji stw ierdza, że 
dziesiątk i tys ięcy  pracu ją  w  ta­
kich okręgach, jak  M agn itogorsk, 
Czelabińsk, Bereźn ik i, że w sa­
mej tylko Syberji przebyw a w  o- 
bozach koncentracyjnych  300 ty- 
jsięcy ludzi i że w  ogó lnej sumie 
ilość obyw ateli sow ieckich, ska­
zanych na roboty przym usowe

| ry  śm ierci na zdrajców , syn jed ­
nego z oskarżonych, „kom som o­
lec", żądał śm ierci swego o jca —  
a po tero wszystk iem  „w ie lk o ­
duszny" wyrok, pozostaw ia jący  
w inow ajców  przy ożyciu.

w państwach burżuazyjnych. Alk 
niema w  tem nic dziw nego : za­
gran icą przecież m ajątek jes t 
synonimem m iłego życia, w  R os ji 
zaś... w ręcz przeciw n ie. W ięc  
poco go pożądać? Drobne kon-

Ą w jp t  m c ł z iis

i  s. :c l  czert c z d a r z a ją  b» »

przy  go len iu  zarostu tw aru ego  

i  n iedość  zm ięk czon ego  G ole 

n ie  przyjem ne, ta fw e  b e zp ie ­

czne za p ew n ia  ob tiła  i zm **l 

c za ją ca  p ian a , j a k ą  d a j e

P U L S f l  DO GOL-ENIA

Jak zaś w yg ląda ły  ku lisy tego 
procesu, można osądzić choćby z 
faktu, że rzekomo wyznaczony 
na prezesa kontrrew olucyjnego 
rządu przem ysłow iec R iabuszyń- 
ski ju ż od kilku, lat, jak  się po­
tem pokazało, nie żył, podobnie 
jak i jeden  z „upatrzonych  m in i­
s trów ", W iszn iegrad zk i: a jed ­
nak g łów ny oskarżony p ro fesor 
Ramzin posłusznie potw ierdził 
akt oskarżenia w e wszystkich 
tych szczegółach !

Ta jem n iczo  przedstaw ia się 
sprawca aresztow ania  szeregu wry 
bitnych h istoryków , bakterjo lo- 
gów  i innych uczonych, których 
skazano na zesłan ie bez rozpra­
w y sądowej i bez jak ichkolw iek  
urzędowych komunikatów, jak ­
kolw iek zna jdow ali się m ięazy ni 
mi uczeni św iatow ej sławy, w  
tem czterech członków' Akadem ji 
nauk (P la tonow ,’ 1 T a rle , L icha- 
czew  i Lubaw sk i). P latonow  i 
drugi z tych n ieszczęśliw ych  
zm arli na zesłaniu, dwaj inni 
zwarjowm li —  a jak i był powód 
całej spraw y? Podobno ten, że 
P la tonow  podczas pobytu zagra ­
nicą rozm aw iał ze swym byłym  
uczniem, w ielk im  księciem  A n ­
d rzejem : to w ystarczyło , aby po-

Kto wie, czy, gdy w  grę wcho 
dzi... złoto i pieniądz, nie z jaw ia  
się we Francji... złota myśl tego 
listu, że n iektóre ustroje nie są 
ustrojam i na dłuższą metę.

N iepodobna także pominąć ża ­
lów’ w  spraw ie pożyczki franeus-' 
kiej na kolej SląsK —  G dynia:

In w e s t y c ja  t a  m ia ła  w y n ie ś ć  
1.100  m .ljo n o w  fr a n k ó w , a  z s u m v  te j 
z o s ta ła  w p ła c o n a  ty lk o  p ie r w s z a  
t r a n s z a  w  w y s o k o ś c i  4 0 0  m il jo n ó w ...

A  jakżeż to na nas gniewano 
się wmwezas, że układ, nie zapew ­
n ia jący całości, uważamy za l i­
chy, gdy ze strony obozu rządzą­
cego pod niebo wznoszono jtg o  
doskonałość.

Lub stw ierdzen ie, że układ P o l­
ski z Niem cam i z 26.1.34 budzi w  
N iem czech n iezdrowe nadzieje 
jakichś wspólnych zam ierzeń zdo 
byw czych :

—  P e w n e  o ś w ia d c z e n ia  o s o b is t o ś  
ci, należących d o  n ie m ie c k ie j partji 
n a r o d o w o  - s o c ja l i s t y c z n e j ,  z d a ją  s ię  
DOtwierdzac is tn ie n ie  n a d z ie i, n ie  d a  

i ja c y c h  s ię  D o g o d z ić  z in te re sa m i 
p a ń s tw  trzecich.

W łaśn ie to ustaw icznie s tw ier­
dzamy, jako źródło podejrzeń, do 
których rozw iew an ia  w  oDozie 
rządowym  nie spieszono się n i­
gdy przez ca ły ten rok.

Tak oto, w  św ietle  listu b, kom 
batantów polskich do b. komba­
tantów  francuskich, okazuje się, 
że w ie le  poglądów  spornych otl- 
paaa, gdy trzeba mówić rozw aż­
nie i przekonująco.

S t .  S t .

HOTEL EURO! UJEJSKI SP. AKC.
m a z a s z c z y t  z a w ia d o m ić , ż c
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t o  t y l k o  z a c h ę c i ł o ,  a b y  i  n a d a l  j a k  

n a j m n i e j  p r o d u k o w a l i .

Pod terorem
K iedy  w  lecie 1931 lady Astor 

w tow arzystw ie  Bernarda Shaw 
rozm aw iała ze Stalinem , posta­
w iła mu dość k łopotliw e pytan ie: 
„Jak  długo jeszcze  będziecie za­
b ra li  lu d z i? ", na co podrażniony 
dyktator odpalił z m ie jsca : „Jak 
długo będzie potrzeba". I  to jest 
w lapidarnym  skrócie cała filo - 
zo fja  teroru, stanow iącego od sa 
mego początku jeden  z głównych 
fila rów  ustroju sow ieckiego. P ra  
wo zao ijan ia  stoi na p ierwszym  
planie, prawo życia  nie gra  żad­
nej roli.

W  ciągu ostatn iego 5-lecia roz 
m iary teroru bardzo się pow ięk­
szyły, zw łaszcza w  stosunku do 
ludności chłopskiej. K ied y  w  je ­
sieni i zim ie 1929 fa la  kolekty­
w izac ji doszła do ku lm inacyjne­
go punktu napięcia, doszło 
dwóch dzienn ikarzy zagran icz­
nych, studiu jących  niezależn ie 
jeden od drugiego rosyjska prasę 
prow incjonalną, do zdum iew ają­
co jednozgodnego wniosku: że w 
ciągu szeregu m iesięcy wykony­
wano codzień po 20 —  30 w yro­
ków śm ierci. P rzew ażn ie  chłopi, 
niemało także księży... W  jesien i 
1930 ra  rozkaz G. P. U. rozstrze­
lano bez sądu 48 w ybitnych  uczo 
nych i specja listów  pod zarzu­
tem „sabotow an ia" przemysłu 
spożyw czego ; po wykonaniu w y-

b e z  ż a d n e g o  s ą d u .  w y n o s i  w  k a ż ­

d y m  r a z i e  n i e  m n i e j  n i ż  d w a  m i l ­
j o n y .

Dla propagandy
I le  razy  G. P. U. w ytacza  spra 

wę w yb itn ie jszym  uczonym, in­
żyn ierom  i t. p., ty le  razy  po ja ­
w ia  się to n iesłychanie rozcią­
g liw e  po jec ie  „sabotażu ", a pro­
ces nabiera ogrom nego rozgłosu, 
w yzyskiwanego um iejętn ie dla 
w ew nętrznej propagandy. Gdy z 
końcem roku 1930 oskarżono oś­
miu pro fesorów  i in żyn ierów  o 
fa łszyw e zarządzen ia i n iedbal­
stwo w  pod ległych  im zak‘ idach  
przem ysłowych, rozc iąga ł się 
akt oskarżenia nawet na takie 
rzeczy, jak  stosunki z w o jsk ow j- 
m francuskim i i angielsk im i w 
celu p rzygotow an ia  zbrojnego o- 
balenia Sow ietów  oraz o rgan izo­
w an ie „p a tr ji  p rzem ys łow -j", 
która po usunięciu systemu so­
w ieck iego utw orzyć m iała dykta­
turę wojskowTą. Oskarżeni potu l­
nie przyzna li się do wszystkich 
staw ianych sobie zarzutów  i... 
uniknęli dzięki temu kary śm ier 
ci nie tak jak krótko przedtem  
wspomniani w yże j ich koledzy 
z przem ysłu spożywczego, któ­
rych  uśmiercono bez sądu. A le  
też proces ten był specja ln ie w y ­
reżyserow any: m ega fony na sali, 
fo to g ra fje , reportaże, ■ Jv gaze­
tach całe kolumny z rozm aitem i 
uchwałami dom agającem : się ka

ciągnąć do odpow iedzia lności 
n ietylko jego  samego, ale i w szy­
stkich, k tórzy w  jak ichkolw iek  z 
nim pozostaw ali stosunkach.

To też obvw atele sow ieccy bar 
dzo niechętn ie wchodzą w  jak ie ­
kolw iek stosunki znajom ości z 
koresnondentam i zagranicznem?, 
gdyż to grozi niechybnie prędzej 
czy późn iej odpow iedzia lnością 
p” zed G. P. U., zw łaszcza że ob­
cym patrzy  się przez palce na 
niejedno, co m ów ią lub robią, na 
tom iast niechby tylko kto z „tu ­
z iem ców " pozw olił sobie na jaką­
kolw iek nieostrożność...

A co z jednostką?
:

Jakżeż w ięc przedstaw ia się o- 
stateezn ie eksperym ent bolsze­
w icki, na sztucznych koncep­
cjach mózgow'ych oparty, obcy 

! życiu i w rog i naturze ludzkiej, 
które usiłu je podporządkować 
pod swToje form u łk i?  Jak reagu­
ją  ludzie na to wszystko, co im 
narzuca nowy u s tió j?

P  Cham berlin ujm uje oodpo- 
w iedź wt postaci tw ierdzen ia , że 
u lega zm ianie zachowanie się lu­
dzi, a le nie m otywy ich działań. 
Sekretarz zw iązku komsomolców 
K ozarew  u jął różn icę m iędzy 
psyehologją kom unistyczną a 
burżuazyjną w  ten sposób, iż  w  
R os ji żaden z m łodych ludzi nie 
pragn ie dojścia do majątku, co 
jest natom iast ideałem  każdego

cesje, jak ie  poczynano  p ryw at­
nej in ic ja tyw ie  w  epoce NEP-u , 
należą ju ż do bezpow rotnej prze 
szłości. D roga  do w yb ic ia  się po­
nad tłum prow adzi w  Sow ietach 
jedyn ie  i w yłączn ie  przez służbę 
państwową, on a1 daje w ładzę, 
znaczenie, możność leDSzego ży­
cia. Sama pensja je s t wprawdzie 
n iew ielka, ale za jm owanie w yb it 
n iejszego stanowiska daje prawo 
do lepszego m ieszkania, używa­
nia samochodu, jadan ia  za nader 
niską cenę w  dobrej restauracji, 
pozwala na korzystan ie z sana- 
to rjów  i domów wypoczynko­
wych, jeżdżen ie salonkam i i. t.d.

Cała polityka w ew nętrzna So­
wietów’ zm ierza obecnie nie do 
tego, aby zm niejszać n ierówności 
m aterja lne między’ obywatelam i, 
ale w łaśn ie aby’ je  pow iększać 
dzięki temu, że robotn icy zdoln iej 
si i p racow its i o trzym ują w ięce; 
od swych towarzyszy’. Dążen ie do 
absolutnej równości w  dziedzin ie 
konsumeji —  ośw iadczył Stalin  
—  to reakcyjny m alom ieszczński 
nonsens. Założeniem  bow iem  m ar 
ksizmu jest, że nawet w  skończo­
nym system ie kom jn istycznyD i 
potrzeby jednostek będą się róż­
n iły  ilościow o i jakościowo

Jakżeż to dalekie od tego, , cfc 
głoszono jeszcze cztery  czy pięć 
lat temu, <w zaraniu p ierw sze j 
„p ia t ile tk i"?  W tedy  itłeaiem byio * 
zrównanie wszystk ich  pod jedna- 
kowiuteńki strychulec, dziś ucho­
dzi to za kontrrewolucjom zm . 
Szerpg b łędów  doprowadzi Sowie 
ty do uznania, że najodpow iedn iej 
szą form ą organ izacy jną  gospo­
darki kolektyw nej je s t „a r t ie l"  
(sp ó łd z ie ln ia ), w  którym  chłop 
zachowuje w łasność domu, ogro ­
du, krow y i drobiu. W szelk iego 
rodzaju różn iczkowanie zapłaty 
za pracę je s t dziś specja ln ie uży­
wane jako bodziec dla osiągn ię­
cia wdększej sprawności pracy’ —  
w  fabryce, biurze, szKole, w szę­
dzie. Zresztą wobec trudności 
dostania czegokolw iek  w  skle­
pach i słabej s iły  nabywczej ru­
bla, punat ciężkości spoczywa, 
n iety le  na ilości p ieniędzy, jak.*.

: się za pracę otrzym uje, ile  na 
specjalnych udogodnieniach, ja ­
kie otrzym uje „u darn ik " t. j. w y­
różn ia jący się ponad innych ro­
botnik. Za te same p ien iędze da­
dzą mu lepsze jedzenia, ma p ier­
wszeństwo przy staraniach o mie 
szkanie, w  operze cały parter za­
rezerw ow any jest dla udarni- 
ków, zarówno robotników, jak  u 
rzęclników, o ficerów , studentów.

W  ten sposób istota rew olucji 
bo lszew ick iej po lega na usunięciu 
możności dochodzenia jednostek 
do w ielk ich  zysków przez korzy­
stanie z pracy innych jednostek, 
gdyż obecnie jedynym  pracodaw­
cą i płatnikiem  jes t państwo. N a ­
tom iast nie jes t żadnym celem 
komunizmu równość, p rzec iw n ie : 
cały proces kolektyw istycznej in 
du strja lizac ji coraz bardziej u- 
w zględn ia  in teresy i notrzeby na 
tury ludzkiej.

G łównym  problemem Sowietów 
jest w ynalezien ie  te j idealnej 
m iary, w jak ie j należy u w zg lę­
dnić indywidualizm , aby mugł 
funkcjonować kolektyw izm  —  tak 
jak  w  innych krajach zadaniem 
głównem  jest wym ierzen ie, jak 
daleko musi s ięgać kontrola zbio­
rowa, aby m ógł s ię u trzym ać i 
funkcjonować system  w łasnosc 
indyw idualnej...


